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lq d a  za g w a ra n to w a n ie ! ra a e ln e f  n ie za w isto śc i Austfrfft
jFaryi, I-go września.
„Revue des Deux Mondes" zamiesz­

cza bardzo interesujące wynurzenia kanc­
lerza związkowego dr. Dollfnssa, w spra­
wie stosunku z partja narodowo - socja- 
listycną. Dr. Dollfuss miat oświadczyć: 
„Uważam porozumienie z narodowymi 
socjalistami Austrii za możliwe pod dwo­
ma warunkami: 1) jeśli zrezygnują z wy­
konywania rozkazów niemieckich, 2) je­
śli sle zobowiążą zaprzestać aktów ter­
roru. O ile chodzi o niemieckich narodo­

wo - socjalistów, inna jest z nimi sprawa. 
Moje stanowisko i moje poczynania wo­
bec Niemiec nie byiy nigdy akcją ale 
reakcją. Niemiecka Austrja rtle życzy so­
bie niczego innego, jak porozumienia z 
Niemcami. Inna koncepcja bytaby śmie­
szna. Warunki tego porozumienia są na­
stępujące: nie mieszanie się rządu ber­
lińskiego do spraw wewnętrznych Austrji, 
gwarancja zupełnej niezawisłości Austrji 
i jej nieograniczonej suwerenności.
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^  Jlicsłiftftanę nietakt austriackiego dziennika
Wiedeń, 1-go września.
Austriacka opinią publiczna, żMjduje 

Się pod wrażeniem niesłychanego nietak­
tu, jakiego dopuścił się dziś organ wielko- 
niemiecko-liitierowski „Wiener Neueste 
Nachrichtert". W. przededniu uroczystości, 
związanych z obchodem .250-lętniej '.rocz­
nicy odsieczy Wiednia, ogłosił on artykuł 
wstępny, w którym stara się udowodnić, 
że zasługi Sobieskiego około oswobodze­
nia Wiednia są mocno przesadzone i nie 
odpowiadają rzeczywistości, względnie 
prawdzie historycznej. Urząd kanclerski, 
aby nie dopuścić do naruszenia dobrych 
stosunków polsko-austriackich ogłosił, że 
nie ma nic wspólnego z tym organem, 
który nie reprezentuje wcale austrjacklej 
oplnji publicznej, jeśli chodzi o stosunek 
Austrji do Polski.

W  poważnym austriackim organie 
„Wiener Allg. Zeitung“ ukazał się artykuł 
pod tytułem „Sobieski i hitlerowcy", w  
którym redakcja pisze, że dzięki Hitlero­
wi, „Wiener Neueste Nachrichten“, odwa­
żyło się w sposób bezczelny szkalować 
Polaków i króla polskiego. Piśmidło to 
stara się wbić klin między Polskę i Austrie 
i szkodzi ten samem państwu austrjackie- 
hiu. Jo, co czyni oigąn hitlerowski, jest

Kio typł u doiorówi?
Warszawa, l-go września.
D ziś odbyło się ciągnienie d-oiarówkl. —  

40-000 dolarów padło na nr. 1.392.937.
8.000 dolarów  na nr. 1.310.510
3.000 dolarów  na nr. 1,363.702 381-655 

850.623
1.000 dolarów  na num ery 811.565 198.12S 

1-465.239 747,127 U69.788
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bried f. Pjłsnflsftlm w Krakowie

Warszawa, 1-go września.
W  kolach poinformowanych utrzym ują, że 

P. Piłsudski wyjedzie dnia 6 października do 
Krakowa w  zw iązku  , z uroczystościam i ku 
c?ci Jana Sobieskiego w 250-tą rocznicę od­
sieczy wiedeńsk ej- Pobyt p. Piłsudskiego bę-

jawnym aktem sabotażu politycznego i 
fekóttttitiicżiie&o, gdy Odbrażająe Pblakó\V, 
podkopuje ruch obcych. Bez So­
bieskiego, i wojska polskiego, mia­
łaby dziś Europa inny wygląd. Chwały, 
która mu się słusznie należy, nikt nie 
ośmielił się uszczuplać. „Wiener Neueste 
Naehrichten" miało tę smutną odwagę, że 
spotwarzyło podstępnie Austrię i polskich 
przyjaciół Jest to dziennik, o którym 
Polska i społeczeństwo austriackie dosko­
nale wie, że żyje on za pieniądze pruskie 
1 knuje zdradzieckie wobec Austrji plany", 

Znaczyłoby oczywiście przeceniać zna­
czenie wystąpienia „Wiener Neueste Nach 
richten", gdyby się chciało przypuścić na 
chwilę, że może ono obrazić zaprzyjaź­
nionych z Austrią Polaków. Nie chodzi 
tu przecież o dziennik austriacki, lecz 
pruski, który dopuścił się tego nietaktu 
w celach sabotażu, jak zresztą wszystkie 
akcje, wychodzące ze strony hitlerow­
ców. Nie ulega wątpliwości, że oprócz 
„Wiener Allg. Zeitung" dadzą także i inne 
dzienniki jeszcze odpowiednią odprawę 
organowi hitlerowskiemu i zadokumentu­
ją w ten sposób swoją co do Polski soli­
darność z rządem austriackim.

dzle mlal charakter uro czysty , albowiem p. 
P iłsudski przybędzie <k> K rako w a , aby p rzy­
jąć defiladę dwunastu pułków kawalerii, któ­
re na 6 października z różnych stron Po lsk i 
przybędą do K rako w a . Defilada pułków ka­
waleria ma być hołdem dla króla Jana III-

P .  P r e z y d e n t  M ościck i
przybędzie do Poznania

Warszawa, 1-go września.
Dnia 12-go września wyjeżdża do Po­

znania na zjazd lekarzy i przyrodników 
oraz wystawę „Przyroda, Zdrowie i Opie­
ka Społeczna", p. Prezydent Rzplitej. 
Weźmie on udział w otwarciu wystawy 
w auli Uniwersyteckiej. Po otwarciu, na 
stadionie miejskim, odbędą się pokazy 
sprawności fizycznej, w których weźmie 
udział młodzież szkolna, skauci, sokoli 1 
przysposobienie Wojskowe.

Oryginalne zdjęcie spustoszeń po huraganie w Stanach Póln. Ameryki. R y ­
cina przedstawia zburzony przez powódź most kolejowy pod miastem Che- 

yerley  w stanie Maryland, miejsce wykolejenia ekspresu Nowy Jork —  No­
wy Orlean. Szkody,powstałe dochodzą do 10 milj. dolarów.

Heter nie p r z y b ę d z ie  no Norymberg!
Trzy obozy konceniracyiiie dla więźniów politycznych w Austrii

Wiedeń, 1-go września.
Jak już donieśliśmy, hitlerowiec austr­

iacki Franciszek Hofer znajduje się na 
ziemi włoskiej. Jednak wiadomości, ja­
koby miał on się udać na zjazd hitlerow­
ski w Norymberdze, nie potwierdzają się, 
albowiem władze włoskie postanowiły za­
trzymać Hofera i jego towarzyszy do 
chwili, dokąd nie wpłynie oficjalne żąda­
nie władz austrjackich o wydanie ich. Ho­
fer, jako przestępca polityczny prawdo­
podobnie nie zostanie wydany w ręce 
władz austriackich, jednakowoż jego to­
warzysze, których czyny kwalifikują się

l l

Straszna eksplozja
n i okręcie - cysternie

Buenos Aires, 1-go września.
Według doniesień z Gomodoro, w  czasie 

eksplozji na pokładzie argentyńskiego okrętu- 
cysteruy „Santa Cruz" straciło życie 4 ludzi, 
a większa ilość załogi odniosła rany. Eksplo­
zja w yd a rzy ła  się w ładowni okrętu.

Z a in t e r e s o w a n ia  ś w ia t a
stemplem pocztowym

Berlin, l-g0 września.
Jedynym wypadkiem w Norymberdze 

który naprawdę zainteresował cały świat 
jest pieczętowanie listów, wychodzących

jako zbrodnia pospolita, będą — według 
przypuszczań austrjackich — wydani 
przez Włochy Austrji. Decyzja leży obec­
nie w rękach ministerstwa sprawiedliwo­
ści w Rzymie, albowiem władze austriac­
kie rozesłały już list gończy #za Hoferem 
i jego obydwoma towarzyszami Kustat- 
cherem i Frickiem, jako też za szoferem 
Degischerem.

Władze /austriackie utworzyły trzy 
obozy koncentracyjne, a mianowicie w 
Brucku, Stuben i Garsten, gdzie zostaną 
umieszczeni aresztowani więźniowie po­
lityczni.

z Norymbergi specjalnym stemplem, 
dzięki czemu znaczki pocztowe niemiec­
kie, zaopatrzone takim stemplem będą 
wielce poszukiwane i będą się cieszyły 
wielkiem powodzeniem w kołach świato­
wych... filatelistów.
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ś m i e r t e t n e g o  s n u

Nowy Jork, 1-go września.
Śpiączka w St. Louis zabrała dot: 

ofiary. Liczba nowych chorych stale * 
sta. We środę stwierdzono 41 zacl 
wań, we czwartek zaś 24. Lekarze st' 
dzili obecność muchy Tse-Tse.

P R Z Y te kto nie zapłaci gamety do 6 września 
n ie  o t r z y m a  da iszyc l i  n u m e r ó w .
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Słeda&cja I adm lnUhaefat Katowice, ni. Seilekiie§© fi, i«l. 960

ig s g g ^  w  s p r a w i e  W t t c s a H  c ® i a i r t s  „i*a»ll€»K&icft
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­

trywał w ub. piątek ponownie sensacyjną 
sprawo z oskarżenia prywatnego p. Jó­
zefa Witczaka przeciwko b. red. odpow. 
„Polonii”, p. Stanisławowi Skrzypcza­
kowi.

Jak wiadomo współpracownik naszej 
redakcji p. Pałędzki zarzucił w jednym z 
artykułów p. Witczakowi, że namawiał 
on w czasie powstania w roku 1921 bo­
jówkę do zamordowania dzierżawcy ma­
jątku Witczaków p. dr. Krzykawskiego, 
który obecnie przebywa w Berlinie. Za 
ten zarzut p. Paiędzki został skazany na 
6 tygodni więzienia, którą to karę odbył 
w więzieniu katowickiem.

W  październiku 1931 r. ukazało się w 
„Polonii” kilka artykułów, w których in­
formowano o przebiegu procesu Witczak 
contra Pałędzki, oraz zawiadamiano, że 
p. Pałędzki został osadzony w więzieniu. 
Za te artykuły p. Witczak zaskarżył od- 
powiedzailnego redaktora p. Skrzypcza­
ka, którego Sąd Grodzki w Katowicach 
skazał na łączną karę 5 miesięcy więzie­
nia. Wyrok ten został zatwierdzony 
przez Sad Okręgowy w Katowicach, na­
tomiast Sąd Najwyższy w Warszawie

wyrok uchylił 1 sprawę przekazał do Są­
du Okręgowego w Katowicach do po­
nownego rozpatrzenia i przeprowadzenia 
dowodu prawdy, który nie został poprze­
dnio dopuszczony.

Na wczorajszej rozprawie oskarżone­
go bronił adw. Stach z Katowic. Na 
wstępie rozprawy zeznawali świadkowie, 
powołani przez oskarżyciela prywatnego, 
którzy do sprawy nic ciekawego nie 
wnieśli. Sensacyjne zeznania były świad­
ka p. Oszka, który zeznał, że w roku 1921 
doniósł mu ś. p. Cyganek, że w rozmowie 
z Witczakiem powiedziano mu, iż p. Krzy­
kawskiego należy „sprzątnąć", gdyż iest 
on szkodnikiem sprawy polskiej. Świa­
dek odniósł wrażenie, że chodziło o zna­
ny zarzut. Ś. p. Cyganek nie wspominał, 
z którym p. Witczakiem w tej sprawie 
rozmawiał. Wkońcu świadek ten zezna­
nia swoje odwołał i zeznawał zupełnie 
coś innego.

Adw. Ziołkiewicz zeznał, że wręczy?

p. wojewodzie 3 dokumenty, z których 
wynikało, że p. Witczak Mikołaj nama­
wiał kilku ludzi do zamordowania pana 
Krzykawskiego. W  jednym z tych doku­
mentów, w którym op!sywano płan na­
padu na Krzykawskiego, wyraźnie było 
napisane, że w czasie omawiania tego 
planu p. Witczak jun., t. J. oskarżyciel 
prywatny, stał w pokoju za kotarą. Od 
świadka p. Pa’ędzkiego p. Witczak ko­
niecznie chciał się dowiedzieć, skąd „Po­
lonia” miała w tej sprawie informacje, 
P. Pałędzki zasłonił się jednak tajemnicą 
redakcyjną.

Na wniosek p. adw. Stacha rozprawa 
została odroczona do 4 września br„ ce­
lem wezwania jako świadka p. wojewody 
Grażyńskiego, który ma przedłożyć do­
kumenty. wręczone mu przez adwokata 
Ziołkiewicza.

Rozprawa ta budzi, nietylko na 
Śląsku, ale w całej Polsce zrozumiałą 
sensację.

(faiemnUze redu&
zasłu&ontĘcSh urzędników

c dnia 1 września 1933 r.
Ceny parytet Poznań.

Żyto craa erjentac. na odmiennych warunkach 105 
ton 13— 13.50. Pszenica 19,75—20.25. Owies 11.50-12, 
Jęczmień 551-691 gr. H.25— 14,75, Ięoztnień 643—662 gr. 
13,25— 14.25, Jęczmień zim owy 13 50— 14, Maka żytnia 
65 pr >c. 20,25—21, Mąka pszenna 65 proc. 33—35.50, 
Ospa żytnia 8—8,0, Osipa pszenna 8,50—9. Ospa pszenna 
truha 9.50-10, Rzepak zim owy 34— 35. Rzepik zim owy 
42—43, G-och W iktoria 18—22, Groch Folgera 21—25, 
Gorczyca 40—42, Mak niebieski 52—57, Usposobienie 

spokojne.
T-anzakcie na odmiennych warunkach: pszenicy 75 

ton. Jęczmienia 105 ton, owsa 45 ton, mąki żytnie] 100 
ton. otrąb żytnich 40 ton, otrąb pszennych 10 ton, ziem­

niaków Jadalnych 30 ton.

Szereg starszych urzędników kolejo­
wych w Katowicach otrzymał 30 sier­
pnia b. r. bez jakichkolwiek uprzedzeń, 
Wcześniejszego wypowiedzenia; czy czer 
goś podobnego — Zwolnienia ze służby 
od dnia 1 września b. r. W  tym dniu

zwolnieni już nie otrzymali poborów, po­
radzono im tylko, żeby wnieśli podania o 
emeryturę, bo ich miejsca są już zajęte. 
Wśród zwolnionych są ludzie zasłużeni 
w powstaniach i podczas plebiscytu. -.

Surowy wyrok na Iwlsrerzy
2 0 - a e f t o r f « » w « 9 C l »

j d  Sobota Dziś; Stefana Kr. Węg.

9  9 Jutro; Zenona

I  ^ Wschód słońca: g. 5 m. 11

września Zachód: g. 18 m 47

H  S033 Dług°ść dnia: g. 13 m. 36
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Katow ice: C  a p l  t o 1 „K a fta n  gwardii królew ­
sk ie j" i „E m a", d a  s in  o „D zika  dziewczyna” . C o- 

■ l o s s e u m  „D ziew czę z gór” . P a ł a c e  „Zabójstwo”  
R ! a ' t o  „N oc  szalu” . U n i o n  „N oce marokańskie”

Król. Hula: A p o l l o  „Ścigana praez. los" I . Cohn 
1 Kelly w  tarapatach". C o l o s s e u m  „Rozkoszna 
przygoda przedślubna" 1 „M iłość złoczyńcy".

B ielsko: A p o l l o  „ W  służbie śledcze]".
Blaiat M i e j s k i *  „P o zw ó lc ie  nam t s i "

RADJO:

N IEDZIELA, 3 W RZEŚNIA 1933 R.
Katowice. 9.00 Msza św. w Spalę. Kazanie wyg!, 

ks. bisk, Kubina. 10.30 Muzyka ludowa. 11.30 Trans­
misja z Spały uroczystości dożynek. 11.57 Sygnał czasu. 
12.10 Komunikat meteorologiczny. 12.15 Koncert. 14 00 

Skrzynka pocztowa. 14.15 Ks. dr, B Rosiński: „K o ­

ściół w roli w ychow aw cy". 14.30 Pieśni ludowe w wyk. 
Chóru kop, Im. Moniuszki % Nlkiszowea. 15 30 RacJJo- 
tygednik dla młodzieży. 15.45 Opowiadanie dla dzieci. 
17,00 Zakończenie meczu lekkoatletycznego P o s k a -  
Czechoslowacia. 17.30 „Organizacja rzem iosł". 17.45 

Intermezzo muzyczne. 18.00 Recital śpiewaczy p. Zofj! 
Żmtgrod-Fedyczkowskiel. 19.00 Słuchowisko: „Zakoń­

czenie haik i". 1940 Recital śpiewaczy P Stanisławy 
Korwin-Szymano\vskiej. 20.00 Muzyka lekka. 21 00 
Transmisja z Spały cliórw i kapel. 21 30 „N a  wesołej 
lwowskie! la li" . 22 25 Wiadomości sportowe. 22.45— 

23.0'i Muzyka 'aneczna.
Morawska Ostrawa. 21.05 Muzyka lekka. Pt>za tem 

koncerty z innych stacyj czeskich.
Bratysława. 9.00 Transmisja nabożeństwa. 10.15 Kon­

cert orkiestry wojskowej.
Brno. 9,25 Muzyka lekka. 17,30 P ły ty . 18.00 Wesołe 

słuchowisko. 19,05 Wesoła audycja. 20,05 Recital skrzyp­

cowy. 20,55 P łyty,

Głośna swego czasu afera fałszowa­
nia banknotów 20-złotowych na teranie 
Zagłębia Dąbr. i Śląska znalazła 31 ub. m. 
swój epilog w sądzie okręgowym w So­
snowcu. Na ławie oskarżonych zasia­
dło 8 osobników z Władysławem Siko­
rą na czele. Po przeprowadzonej roz-

MiSfta godzin
pod zrrałami rwegta
W nocy na czwartek górnik Fryderyk 

Szneider na kop. „Richtera*1 został zasypany 
węglem. Sz, przez kilka godzin znajdował 
się pod zwałami węgla i dopiero po wytężo­
nej pracy kolumny ratowniczej go wydoby­
to. Szneider doznał złamania obu nóg oraz 
okaleczeń na całem ciele.

•

Los Kopalni „WireK“
pncąsdzoay

W  dn. 31 ub. m. nawita w Województwie 
delegacja załogi kop. „W irek" w Kochlowi- 
oach, któia, 'ak wiadomo, we wtorek. S bm. 
ma ulec unieruchomieni

Delegacja, jak stychać, nie otrzymała auto­
rytatywnego przyrzeczenia, że kopalnia ntie 
będzie unieruchomiona, natomiast zrobiono jej 
„pewne nadzieje1*, że unieruchom cnie zosta­
nie odroczone na przeciąg krótkiego zresztą 
czasu.

1 0  la t  w ię z ie n ia
za szpiegostwo

Dn. 30 ub. m. do późnego wieczora to­
czyła się w Sądzie Okręgowym w Kato­
wicach rozprawa przeciw Adamowi Ra- 
dziochowi i Antoniemu Szustrowi o 
szpiegostwo. W związku z tem Sąd prze­
słuchał cały szereg świadków, m. in. 
również skazanego na dożywotnie więzie. 
nie za szpiegostwo szwagra rozstrzelane-

prawie sąd ogłosił wyrok skazujący Si­
korę na S lat więzienia, Fr. de Ville na 
4 lata więzienia, Boi. Sokoła i Loeve 
Rottfeida po 3 lata więzienia. L. Kutnera 
na półtora roku więzienia i J. Kisnera 
na 1 rok więzienia. Dwuch oskarżonych 
zostało uwolnionych.

go swego czasu sierżanta W. P. niejakie­
go D. — Paruzela. Osk. Radzioch skaza­
ny został na 10 lat więzienia, a osk. Szu­
ster został uwolniony od winy i kary.

Pechowi Kosiarze
31 ub. m. o godz. 2.10 ujęło na gorącym 

uczynku włamania kasowego w fabryce farb 
w  Ligocie znanych kasiairzy: Juliana Siwka 
z Piaszowa pod Krakowem, Józefa Chwaję z 
Płaszowa i Jana Płask ewicza z Mogiły pod 
Krakowem. Kasiarze zdołali inż rozpruć kasę 
ogniotrwałą, zostali jednak w ostatniej chwi­
li, gdy dobierali się do gotówki, ujęci przez 
stróżów i policję. -

e
Skazanie sipfe^ w

W  dn. 31 ub. m. odbyła się w  Katowicach 
rozprawa o szpiegostwo przeciw Guenthero- 
wi i Rudolfowi Neumannom z Katowic. O- 
skarżał prok. dr. Nowotny, przewodniczył sę­
dzia dr. Arct, a wotowali sędziowie dr. Gło­
wacki i dr. Lehnert. Sąd skaza? Guenthera N- 
na 2 lata, a Rudolfa na 9 mies. więzienia.

Ofiary barbarzyństwa 
hitlerowskiego

Dn. 30 ub. m. przekroczyła granicę z Nie­
miec do Polski, zamieszkała od 23 lat w 
Niemczech rodz na polska Rocha Ciesielskie­
go, któremu hitlerowcy zniszczyli majątek, a 
następnie go aresztowali. P. Ciesielski zamie­
rza się osiedlić w  Polsce,

de 962

Sport na fluska
UWAGA, WSZYSTKIE KLUBY I TOW ARZY­

STW A SPORTOWE NA ŚLĄSKU!
Ze względu na rozpoczynający się sezon 

piłkarski na Śląsku, oraz urządzania innych 
imprez sportowych, redakcja sportowa „Po - 
lonji1* podaje, że wyniki zawodów należy bez­
pośrednio podać do redakcji pod nr. telef. Ka­
towice 961 i 962.

Wyniki do poniedziałkowego numeru .,Po» 
łonji" i „S ediniu Groszy" należy podawać te­
lefonicznie w niedzielę najpóźniei do godz- 20 
min. 30. Kluby znajdu'ące s ę  w sąsiedztwa 
Katowic, o ile pragną umieścć krótkie spra­
wozdania z meczów mogą takowe uskutecz­
n ić  drogą pisemną do godz. 20 w każdą nie­
dzielę. Ze względu na nawał materiału w cią­
gu tygodnia,' wyniki z zawodów podane, zo­
staną w skróceniu.

K. S. NAPRZÓD LIPINY W  GODULI.
K. S. „Poniatowski" Godula gości dziś mi­

strza Ligi śląskiej KS. „Naprzód" Lipiny. Po­
czątek zawodów o godz. 16,30. Gospodarze z 
uwagi na ostatnio poniesioną porażkę na boi­
sku w Lipinach, starać się będą na swoim 
'boisku uzyskać wynik zaszczytniejszy.

ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO W  KRY- 
WALDZ1E

3 bm- okrąg VIII Sokolstwo Polskiego na 
Śląsku, przeprowadza swój Zlot doraźny, któ- 
ry odbędzie się na boisku sokołem w K rywal? 
dzie według następującego programu: Godz, 
6,30—9 — próby wolnych ćwiczeń druhów, 
oraz młodzieży męskiej i żeńskei; godz. 9 — 
zbiórka druhów, druhen i młodzieży, oraz 
nreiscowych towarzystw w  ogrodzie kasyna 
fabrycznego, poczem wymarsz na nabożeń­
stwo; godz. 10— 11 — msza św. w kaplicy fa­
brycznej; godz. 11— 12 — pochód przez wieś 
i defijąda na .boisku; godz. 12—15 — przerwa 
bbiadówa;. godz. 13—19 ćw :czenfą 4 zawo­
dy na boisku: ćwiczenia na drążku i przyrzą­
dach; gry .i zabawy: koszykówka m łodzeż
męska Krywald — Żory oraz walka narodów 
młodzież żeńska Knurów —  Rydułtowy- — 
Sztafeta druhów 4X100 m. (gniazda). Sztafeta 
młodzieży męskiei 4X75 m. (gniazda). Bieg 
1.500 m. dla druhów: ćwiczenia wolne mło­
dzieży żeńskiej odrębne druhen gniazda Orze­
sze, wolne młodzieży męskiej i druhów. 
Wspólna piramida. Rozdanie nagród i zakoń­
czenie Zlotu-

Następnie odbędzie się zabawa taneczna 
w  sali kasyna fabrycznego w Krywaldzie.

DZIŚ SENSACYJNY MECZ ZAPAŚNICZY 
SCHWARZ — SZTEKKER

Punktem kulminacyjnym zainteresowania 
całego świata sportowego jest bezsprzecznie 
dzisiejsze spotkanie mecz°we o zloty pas m. 
Katowic Pom’ędzy olbrzymm Niemcem — 
Schwarzem a Polakiem — Sztekkerem, które 
rozpocznie isę o godz. 20,15 na boisku sztucz­
nego toru łyżwiarskiego, gdz:e ustawiono spe­
cjalnie zbudowany ring. Wynik tego wielkiego 
pojedynku dwóch asów światowej atletyki, 
nie da się absolutnie przewidzieć, to też zain­
teresowanie jest olbrzymie. Schwarz jak i  
Sztekker znajdują s!ę w doskonałe! formie — 
obaj też dążyć będą za wszelką cenę do zwy­
cięstwa.

Bilety do nabycia w  kasach Sztucznego 
Toru Łyżwiarskego (ul. Bankowa) w Katowi­
cach od godz. 12 bez przerwy.

I l 7 h ilh u  stornach
— Dn. 29 ub. m. na stacji kolejowej w No­

wych Herbach wpadł p°d pociąg towarowy, 
Wojciech BystrzOwski z Herbów Śląskich ł 
peniósj śmierć na miejscu. Pociąg, który znaj­
dował się po wypadiku jeszcze w ruchu, wlókł 
zwłoki śp. B. jeszcze na przestrzeni kilku me­
trów. *

— W  c!ągu ostatnich dni przybył kilka­
krotnie do mieszkania Wilhelma Młotki z Ka- 
tOwic-Ligoty niejaki Pa wet Szynka z Dcbu 
(Dębsko 1), który przedstawił się jako agent 
Kasy OsZcz. „Dobro Ludu" z Katowic i obie­
cał Mlotce uzyskan e pożyczki w wys. 3.000 
złotych, przyczem chciał Od niego wyłudzić 
40 złotych. *

— W  zw !ązku z wybuchem w laborato­
rium w fabryce materiałów wybuchowych, 
„L'gnoza“  w Starym Bieruniu, w czasie któ­
rego odniósł ciężkie obrażenia lab°rant FK>- 
rjan Tuszakowski dowiadujemy się, iż T» 
zmarł w parę godzin po wybuchu.

— Dn. 31 ub. m przłyrzyntano w  M y s ł o ­

wicach Stairslawa Bednarczyka z Krakowa 
(Ludwik°wska 4), który usiłował sprzedać 
bezwartościowy pierścień, jako brylantowy, i
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Jla pierwszy ottteft redufteii p ó jd ą  Kobiety zamężne
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Z Warszawy donoszą:
Tutejsza prasa zajmuje się obszernie po­

głoskami na temat projektowanej zmiany 
płac urzędniczych. Wedle krążących po­
głosek reforma ta ma polegać:

1) na zniesieniu tzw. punktów i wpro­
wadzeniu stałych norm uposażeniowych,

2) na ostateczuem zniesieniu t. zw. 
szczebli i podziale na 15 kategoryj bez 
szczebli, przyczem urzędnicy otrzymaliby 
dodatek funkcyjny.

Wynik byłby taki, że emerytura urzęd. 
nlcza wypadłaby mniej korzystnie, aniżeli 
obecnie, obliczana ona będzie bowiem od 
zmniejszonej pensji, bez brania pod uwagę 
dodatku funkcyjnego.

Co do uposażeń, to wedle istniejących 
propozycyj miałyby się przedstawiać na­
stępująco:

Kategoria 2-go 1.163 zł.. 3-cia 1.021 zł., 
4-ta 832 zł., 5-ta 690, 6-ta 513, 7-ma 397, 
8-ma 312, 9-ta 255, 10-ta 212, 11-ta 175, 
12-ta 163, 13-ta 140, 14-ta 134, 15-ta 120, 
16-ta 104 zł.

Oprócz tego krążą pogłoski, że w rzą­
dzie wysunięty jest projekt mechanicznej 
obniżki poborów od 10 do 15 proc. Pro­
jekt ten jednak ma wielu przeciwników, 
którzy twierdzą, że w chwili obecnej ob­

niżka uposażeń urzędniczych musiałaby 
wywołać rozgoryczenie.

Drugi pogląd reprezentowany jest przez 
zwolenników przeprowadzenia redukcji 
urzędników państwowych, która miałaby 
wynosić również 10 do 15 proc. pracow­
ników zarówno kontraktowych jak i eta­
towych.

Na pierwszy ogień poszłyby kobiety 
zamężne. Co do nich byłoby rzeczą waż­
ną przed selekcja ustalić czy te urzęd­

niczki po odejściu posiadać będą jakieś 
źródła utrzymania.

W stosunku do mężczyzn zastosowana 
miałaby być selekcja pod kątem widzenia 
dobra służby. W  myśl tego projektu re­
dukcja ta miałaby się odbywać stopniowo 
we wszystkich resortach i zakończonąby 
miała być na dzień 1-go kwietnia przy­
szłego roku, t. zn. przed początkiem no­
wego okresu budżetowego.

[) l i d  i p i p
Z Warszawy donoszą:
W  związku z pracami komisji dla u- 

sprawnień administracji, w kołach urzę­
dowych kursują najrozmaitsze pogłoski. 
M. In. utrzymują, że nowa pragmatyka 
urzędnicza dzielić będzie urzędników na 
fachowych i politycznych. Urzędnicy fa­
chowi mają być wynagradzani według 
dotychczas obowiązującej normy płac, 
natomiast urzędnicy polityczni nie będą 
objęci temi normami.

Dzielili polscy żeglarze
zbKiafa się do Ameryki

Trzej żeglarze polscy, członkowie oficer­
skiego Jachtklubu w Gdyni Bohomolec, W it­
kowski i Siechowski, którzy przepłynęli w 
swe i lodzi Atlantyk, oczekiwani są w Nowym 
Jorku za tydzień. Żeglarze polscy opuści­
li Gdynię 6 czerwca. W  czasie ostatn;ego 
postoju żeglarzy na wyspach Bermudy wła­
dze zgotowały im serdeczne przyjęcie. Jak 
sie okazato, jacht wymagał remontu, gdyż 
szalejąca burza na oceanie uszkodziła go po­
ważnie. Załoga zato czuje się doskonale i 
jest w  świetnej formie.

5 w iroM w  śmierci
na bułgarskich Komunistów
Z Sofii donoszą:
Sąd wojskowy w  Starej Zagorze wydał w 

Czwartek wyrok na oskarżonych członków 
armjl o propagandę koraunistycnzą. 5 oskar­
żonych zostało skazanych na karę śm‘ercf, 
9 na długoletnie więzienie, łącznie na 72 lata. 
Trzech oskarżonych uwolniono od winy i ka­
ry.

"iS-f

W  zatoce w San Francisco na amerykan skiem wybrzeżu Oceanu Wielkiego 
stacjonowany został olbrzym pancernik wojenny „Levington‘‘ o pojemności 
33.000 ton, płynący z szybkością 34 w ęz’ów na godzinę, posiadający 8 dział 
kalibru 20,3 ctm. oraz na pokładzie 72 bojowych samolotów - wodno piat ow -

ców.

Sprawao i  ęeaiairtówera 4
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Z Warszawy donoszą:
Głośna sprawa zabójstwa bankiera 

Centnerszwera doczeka sie w październi­
ku ostatecznego zakończenia. Na dzień 
U  października wyznaczono w procesie 
tym,, ciągnącym się od przeszło dwuch lat, 
rozprawę w Sadzie Najwyższym, do któ­
rego wpłynęła skarga kasacyjna obroń­
ców oskarżonych.

Dochodzenie policyjne prowadzone by­
ło przeciwko Mieczysławowi i Konstante­
mu Pystkom, Agacie Peciak i Pawłowi 
Stańczykowi. Głównym świadkiem oska­
rżenia był niejaki Kołtun. Wartość zeznań 
tego świadka została w bardzo poważnym 
stopniu podkopana przez stwierdzenie, że 
Kołtun jest zwykłym kryminalistą. Roz­
prawa przeciwko oskarżonym w sądzie 
okręgowym ujawniła szereg ważkich 
szczegółów, dotyczących sposobu badania 
obwinionych. Na podstawie zeznań oskar­
żonych i świadków stwierdzono, że przy­
znanie się do winy zostało wymuszone 
biciem.

Zadecydowało to o wydaniu przez sąd 
okręgowy wyroku uniewinniającego. Wy­
rok ten został zaskarżony prźez prokura­
tora, który domagał się surowej kary dla 
oskarżonych.

Przebieg rozprawy przed Sądem Ape­
lacyjnym odbiegał od zwykłego szablonu,

gdyż obrońcy na znak protestu przeciwko 
skardze prokuratora, nie zadawali żad­
nych pytań świadkom i nie wygłosili 
przemówień obrończych.

Sąd skazał Konstantego Pystkę na 15 
lat więzienia, Pawła Stańczyka na 10 lat 
więzienia oraz Agatę Peciak na pół roku 
więzienia. Sprawa Mieczysława Pystki, 
który zbiegł tymczasem przed wymiarem 
sprawiedliwości, została wyłączona.

Od wyroku tego odwołują się obrońcy 
dó Sądu Najwyższego.

Cenfrala mleka... od Kobiet
Settsację Warszawy stanowi, podanie p.

Franciszka Zaryehty, mieszkańca Ochoty, 
który zwrócił się. ćto władz miejskich z proś­
bą o udzielenie mu koncesji na prowadzenie 
dość oryginalnego przedsiębiorstwa.

Zarychta organizuje dostawę mleka dla 
niemowląt. Nie bierze jednak w rachubę mle­
ka krowiego lub koziego, ale zamierza do­
starczać mleka od. mamek. W  tym celu — jak 
twierdzi w podaniu — zaangażował 30 ma­
niek, znajdujących się stałe pod kontrolą le­
karską. Mleko Będzie się odciągać automaty­
cznie, następnie sterylizować i rozlewać do
butelek.

Cała ta impreza . ma .znajdować się pod 
nadzorem lekarza.

Zemsta ducha
Z przedostatniej pogawędki wiedzą ju i  

nasi czytelnicy, że w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu, moc maszyn zainstalowanych 
w przemyśle światowym (siła motorów  
wyrażona w koniach mechanicznych) 
wzrosła iv dwójnasób.

Ani iednak przedtem ani w ciągu 0-  
statniego trzydziestolecia, mnożąc bez 
miary silę maszyn, nie zastanawiano się 
nad tem k o m u  s p r z e d a ć  to, co wy­
produkują maszyny, innemi słoiry, jak 
zrobić, aby siła nabywcza ludności wzra­
stała w tym samym stopniu, co zdolność 
wytwórcza pracujących tv przemyśle 
maszyn. Nikt nie zatroszczył się o h a r ­
m o n i ę  pomiędzy produkcją a kon- 
sumcją...

W  rezultacie, chociaż ilość i siła ma­
szyn zwiększyła się — stoją one bezczyn­
nie lub pracują znikomą tylko częścią 
swej wydajności, a ich obsługa pieniężna 
(amortyzacja i procenty) pochłania ol­
brzymie sumy, które, gdyby tych drogich 
a zbędnych maszyn nie było — dostałyby 
się w ręce robotników jako zapłata za 
pracę.

Głupstwem byłoby myśleć o wyrugo­
waniu maszyny z życia gospodarczego, 
lub zahamowaniu postępu techniki. Wspa­
niały rozwój techniki jest bowiem tem, 
co w nas usprawiedliwi nasze powstanie 
na wzór i podobieństwo Boże: objawie­
niem wynalazczego ducha, nieprzenartem 
dążeniem ludzkiego umysłu do doskonale­
nia wszystkiego, a więc i maszyny, któ­
rej człowiek chce dać coraz większą silę 
i coraz większą wydajność.

Ale^ rozporządzanie maszynami musi 
przejść z rąk jednostek dążących do o s 0-  
b i s t  e g o z y s k u  do rąk społeczeństwa, 
zdolnego podzielić płynące z maszyny 
korzyści sprawiedliwie, według zasług, 
pomiędzy w s z y s t k i c h .
. D o jakich absurdów doprowadziła owa 

meplanowość gospodarowania maszynami, 
mech świadczy jeszcze jeden fakt, za­
czerpnięty tym razem z przemysłu włó­
kienniczego:

Wrzecion bawełnianych było na świe­
cie: ’ 1 •••’'

w r. 1913 — 143 miliony,
w r. 1930 — 170 milj.

Przerobiono bawełny na świecie: 
w r. 1913 — 4,5 milj. ton,
w r. 1930 — 3,7 milj. ton.

Maszyn zatem o 20 proc. więcej —  
sprzedaży o 20 proc. mniej. Dysproporcja 
ta pogłębia się z roku na rok coraz bar­
dziej.

Dziś pali się na świecie bawełnę, a do 
tych, którzy chcą ją uprawiać wbrew za­
kazowi, strzela pilnująca prawa, amery­
kańska policja... A  kapitalista -  właściciel 
przędzalni widzi swój najlepszy interes 
w tem, by jego maszyny pracowały już 
nie połową, lecz czwartą, piątą częścią 
swej wydajności a nawet, aby stanęły zu­
pełnie!

Tak się mści zaklęty w maszynach 
ludzki duch wynalazczy na tych. którzy 
zaprzęgli maszynę do pracy nad pomna­
żaniem wyłącznie swych osobistych do-

Hitle, -  Bońk, W  P O g O U l  2 f l  S C H S f lC jĄ
I T T  !  - 1  1- .  . ,  I — O n .  H -W  wielu sprawach hitleryzm nie tru­

dzi się stwarzaniem własnych koncepcyj, 
lecz sięga po gotowe wzory papieża fa­
szyzmu Mussoliniego. A więc np. w spra­
wie populacji. W  „podstawowych zasa­
dach" ruchu hitlerowskiego, opracowa­
nych przez nowy urząd oświaty, a stano­
wiących wyznanie wiary każdego hitle­
rowca, powiedziane jest, że „hańbą est 
nie mieć dzieci", a jeden z dygnitarzy 
Trzeciej Rzeszy, dr. Tbomaila zapowie­
dział ogłoszenie prawa, na którego mocy 
bezdzietne małżeństwa będą publicznie 
Piętnowane. Minimum wymagane od każ­
dej prawowiernei i rasowo czystej (o in­
nych wogóie mowy niema) pary mi1 żeń­
skiej — to siedmioro dziec'. oczywiście 
nie odrazu.

Twórcy „podstawowych zasad" w za­
pale pracy twórczej zapomoie’i o jednem. 
mianowicie, że sam „wódz" Hitler trwa 
dotychczas w błogosławionym stanie bez­
cennym i że Jeżeli ten stan dłużej się 
Przeciągnie, to „Fiihrer" może być nanięt- 
ttowany, jako h^ńba Niemiec.

Ażeby temu zapobiec — jak mów ą w 
Niemczech — senat rna Hitlera przymuso­
wo ożenić.

— Pan Gould wyszedł tędy!
— Czy jest pam pewien?
— Sam widziałem.
Lilian weszła do pokoju z pewnem 

wahaniem. Drzwi się za nią zamknęły. 
Mongoł wskazał czerwoną zasłonę, prze­
dzielającą pokój rzekł:

— Tędy, proszę pani!
Liliana obrzuciła nieufnem sporze- 

niem nieruchomą twarz Chińczyka, po­
czem zdecydowanym ruchem uniosła 
zasłonę i weszła. Ujrzała zupełnie próż­
ny salon, obity czerwoną draperją, któ­
rego jedynie umeblowanie stanowiła nis­
ka sofa, stojąca kącie, nigdzie ani śladu 
okna, ani drzwi. Przerażona cofnęła się 
i ujrzała za sobą gładką, nieprzerwaną 
powierzchnię ściany. W rozpaczy za­
częła walić w ścianę pięściami i płakać.

—» Szkoda ślicznych rączek pani 
rozległ się tuż za nią spokojny głoś —  
ta ściana ■ jest dosyć gruba i nieprzepu- 
ści żadnego odgłosu...

Za nią stał Wang-Po — lecz jakże 
zmieniony! Zamiast stroju europejskiego, 
miał na siebie bogaty strój mandaryna 
chińskiego: wąskie szpary oczu świecTy 
pożądliwością, gdy zbliżał się do Lilian,

wyciągając palce, jak drapieżne szpony. 
Już owiał ją jego gorący dech, już wstrę­
tna nalana twarz pochylała się nad nią, 
gdy Lilian odepchnęła go ostatnim wy­
siłkiem i zawołała zduszonym głosem:

— Nie waż się pan dotknąć mnie! — 
mój mąż...

— _ Ach prawda zapomniałam o nim 
Lepiej załatwię się wpierw z nim...

Klasnął w dłonie a na ten znak za­
słona się rozdzieliła i chiński służący 
ukazał się w drzwiach. Wang - Po rzekł 
coś po chińsku, a na to Chińczyk wycią­
gnął z zanadrza długi nóż i gnąc się w 
ukłonie, wyszedł

— Na miłość Boską, tylko nie to tyl­
ko nie to... — wyszeptała Lilian zdławio­
nym głosem. Tylko wielkim wysiłk:em 
woli trzymała się jeszcze na nogach. 
Ściany i sufit wirowały nod nią.

Wieczność cała upłynęła, nim sługa 
pojawił się z powrotem. W ręku trzy­
mał wielki nóż, który ociekał krwią...

Lilian wydała przeraźliwy okrzyk. 
Naraz ręka jej dotnęła czegoś zimnego, 
b y ł to m a ły  rewolwer Nie zastanawia 
ła się, skąd pochodzi ta niespodziewana 
pomoc, lecz chwyciła rewolwer i, zacis*

chodów... ST A B . .

kając zęby, pociągnęła za cyngiel: raz.., 
dwa... trzy...

Dwa trupy zwaliły się głucho na zie­
mię.

Rewolwer wypadł Lilian z rąk Sła­
niając na nogach, skierowała się w stro­
nę drzwi, które na szczęście, były 
otwarte. Wypadła na korytarz i bez 
tchu przebiegła długie przejście, wio­
dące na ulicę. Z westchnieniem ulgi 
ujrzała Karola, czekającego się niespo­
kojnie wokoło. Jednym skokiem była 
w jego objęciach.

— Gdzieś była, kochanie? —. spytał, 
tuląc ją do siebie. — Tak się bałam o 
ciebie...

— Ach, nie pytaj się! To zbyt stra­
szne. aby opowiadać! Wsiadajmy w 
taksówkę i uciekajmy stąd czemprędzej!

Potrząsając niedowierzająco głową, 
Karo! spełnił jej życzenie.

Tymczasem Wang-Po przy pomocy 
służącego przedzierzgnął się znowu w do­
brodusznego właściciela restauracji. 
Wyjmując z rewolweru próżne nabo;e, 
szepną! z uśmiechem:

— Cieszę się, że mogłem się czemś 
przysłużyć temu młodemu człowiekowi. 
Ale trzeba przyznać, że w porównaniu 
ze swemi żonami — ci bali mężczyźni 
to miękkie kluski.,.

KONIEC.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez Oszu­
sta Lubara uciekt w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sob e to­
warzyszy j utworzył z nimt bandę rozbój­
niczą która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W  jakiś 
czas później Klimczok został napadnięty 
przez 40 ludzi ks. Sułkowskiego, ojca jego 
narzeczonej Klementyny i uwięziony w 
lochu starożytnego zamku. Ks- Sulkowski 
naigrywał się z pożałowania godnego 
więźnia, którego trapił głód. Wobec tego 
Klimczok zjadł kilka kawałków peklówki 
pozostawionej mm przez księcia Sułkow- 
skikego, wskutek czego jeszcze więcej 
od głodu trapiło go pragnienie. Klimczok 
prosił swego prześladowcę o troszeczkę 
wody, którą książę Sulkowski obiecał mu 
dostarczyć.

Tymczasem Klimczok wciąż jesz­
cze czekał w swem okropnem więzie­
niu na powrót księcia. Mijała minuta 
za minutą, i tak przechodziły kwa­
dranse. Czyby książę nie miał do­
trzymać przyrzeczenia? Czyby Sułkow­
ski chciał tylko zadrwić z Klimczoka? 
Czyby książę chciał zamęczyć swego 
wroga, nie udzielając mu ulgi nawet 
w  ostatniej chwili?

Naraz —  słuchajcie! Nieszczęśli­
w y Klimczok zadarł głowę i słuchał 
uważnie. Cóż to za głuchy szum zer­
wał się nagle? Cóż znaczył plusk wo­
dy coraz bliższy i głośniejszy? A  po­
tem...! Jeszcze raz zachlupotało w po­
bliżu, a zaraz potem trysnął prąd wo­
dy. Zimny strumień spadł Klimczo­
kowi na twarz i ramiona.

Klimczok skoczył, jakby rażony 
prądem elektrycznym. W oda! W oda! 
T o  była rzeczywiście zimna, orzeźwia­
jąca woda! Z otworu umieszczonego 
wysoko w  ścianie, ponad głową Klim ­
czoka ściekał strumień coraz szerszy 
i gwałtowniejszy. Teraz dopiero zro­
zumiał Klimczok, skąd pochodziły 
szlam, zbutwiała słoma i zwiędłe li­
ście, na których właśnie spoczywał. 
Lecz Klimczok nie zastanawiał się 
nad tem długo. Było mu błogo i rzeź- 
ko. Pełnemi garściami czerpał chłod­
ną wodę i pił... pił! Ach... co za roz­
kosz!

Klimczok dotąd prawie zupełnie 
wyczerpany poczuł nowe życie w so­
bie. Cóż bowiem znaczyły męki, spo­
wodowane głodem wobec pragnienia, 
które go aż do ostatniej chwili paliło? 
Klimczok nie poprzestawał na połyka­
niu wody, tylko zanurzył w niej twarz 
i polewał nią kark i całe ciało. Naj­
chętniej byłby się cały zanurzył w czy­
stej, świeżej fali. A  woda wciąż z szu­
mem spływała. Klimczok musiał ze­
brać się i przenieść na inne miejsce, bo 
strumień już nie pluskał, tylko huczał 
i grzmiał, jak wodospad i wpadał do 
lochu. Już cała posadzka zalana była 
wodą. Klimczok, idąc dalej, musiał już 
brodzić, bo czuł, że mu woda sięgała 
powyżej kostek.

Książę Sułkowski porządnie go 
uraczył. Czyby przypływ wody wcale 
nie miał ustać? A  fala rosła. Już do­
sięgała Klimczokowi do kolan. Gdyby 
tak dalej trwało, mógłby się Klimczok 
utopić wskutek nadmiaru dobrodziej­
stwa, wyświadczonego przez księcia.

A  może —  gwałtowny lęk opano­
wał Klimczoka —  taki był rzeczywi­
ście zamiar księcia? Lecz nie! K lim ­
czok nie chciał posądzać księcia o tak 
haniebny podstęp w chwili, gdy codo- 
piero doznał dobrodziejstwa... Dlacze­
góż książę miał topić Klimczoka, sko­
ro więzień i tak już był bliskim śmier­

ci? Lecz wkrótce wszelkie wątpliwości 
musiały ustąpić. Bo otwór w posowie 
otworzył się znowu i znowu ukazała 
się w nim szyderczo wykrzywiona 
twarz księcia.

■—  No, czy nie dotrzymałem danego 
słowa? —  huknął książę przez jamę, 
zagłuszając grzmot spadającego poto­
ku. —  Niech ci służy na zdrowie osta­
tni łyk wody, na ziemi, Janie Tadeuszu 
Klimczoku! Nie dałem ci wprawdzie 
szampana! Lecz napij się tylko porząd­
nie ! Hahaha!

Twarz księcia zginęła, otwór zam­
knął się znowu. Teraz Klimczok wie­
dział wszystko, rozstrzygnął się los je­
go!... Woda sięgała mu już powyżej 
bioder. A  wciąż wzrastała i wzrastała 
i prawie dochodziła do piersi. K lim ­
czok czasami odpędzał obrzydliwe 
szczury, które pływały po wodzie i cze­
piały się jego odzieży, chcąc zdobyć 
dla siebie mocne oparcie. Czyż nie było 
to nierozsądkiem, że Klimczok opierał

odnajdzie. Był także przekonanym, że 
książę i reszta wrogów dostaną się na 
samo dno piekła. Lecz cóżby było, 
gdyby i Klimczok miał być potępio­
nym?

Ogarnęła go trwoga. Przecież i on 
wykroczył przeciwko ludzkim i boskim 
przykazaniom i on miał niejedno życie 
iudzkie na sumieniu! Lecz wkrótce 
uspokoił się. Jego postępki nie wypły­
wały z grzesznych pobudek. On tylko 
szukał sprawiedliwości, gdzie jej od­
mawiało prawo i jego wykonawcy. 
A  choćby nawet był winnym —  cier­
pienia, jakich doznawał w  ostatnim 
czasie, ból, jaki go chwytał za serce, 
ilekroć pomyślał o rozłące z Klemen­
tyną, były dostateczną pokutą i wy­
starczyły na złagodzenie winy w księ­
dze wieczności. Takim więc sposobem 
jego wróg śmiertelny, książę Sułkow­
ski, zamiast wyrządzić mu krzywdę, 
dopomagał mu tylko do osiągnięcia 
wiecznego żywota. Woda dosięgała
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Klimczok czasami odpędzał obrzydliwe szczury.

się jeszcze śmierci, skoro nie było już 
żadnego ratunku? Dlaczego sam nie 
zanurzył się pod wodę i rzutkim czy­
nem nie zakończył swych męczarni? 
Niewymownie wyczerpany i tak już 
ledwie trzymał się na nogach.

Lecz popęd zachowawczy wciąż 
jeszcze miał górę nad innemi uczucia­
mi. Oparty o ścianę z wzrokiem, wpa­
trzonym w próżnię, obserwował wzrost 
fali i obliczał chwilę, w której woda 
go pochłonie i kres położy jego cier­
pieniom. Śmierci się nie obawiał. Żal 
mu tylko było, że musiał umierać, nie 
ujrzawszy jeszcze raz błękitu nieba 
i drogich ust Klementyny. Przypom­
niał sobie przeszłość, przypomniał 
szczęśliwe czasy w pałacu Klimczoków 
i przypomniał sobie matkę, z którą 
wkrótce miał się zobaczyć na drugim 
świecie. Bo chociaż Klementyna opo­
wiadała mu, że matka przebywała 
w klasztorze, jednak sądząc po tem, 
co słyszał, nie mógł wątpić wcale, że 
staruszce pęknie serce na w eść 
o śmierci syna. Ach —  co warte ży­
cie? Po krótkim czasie nietylko K le­
mentyna, lecz także wszyscy źli ludzie, 
wszyscy prześladowcy, książę Sułkow­
ski, Szymon Lubar i inni legną w gro­
bie ! Czy więc była jaka znaczna róż­
nica, gdy Klimczok miał nieco wcześ­
niej lub później umierać? Zachodziło 
tylko pytanie, czy wszyscy znowu się 
zobaczą na drugim świecie? Klimczok 
liczył zapewne, że matkę i Klementynę

już Klimczokowi do szyi. Za kilka 
chwil powinno być po wszystkiem!

—  Klementyno! Matko!... Wierni 
zbójcy, towarzysze jej samotności, 
bądźcie zdrowi! —  szeptał Klimczok 
blademi ustami, a woda dosięgała już 
brody. Klimczok zamknął oczy i gło­
wę przechylił wznak.

C X II.
P R Z E K U P IO N A .

Zupełnie słusznie przeczuwał A r­
nold coś złego, gdy widział, jak Szy­
mon Lubar z babką Sabiną prowadził 
bardzo ożywioną rozmowę. Wdzięki 
pięknej i młodej Florki wzbudziły po­
żądliwość Szymona Lubara.

—  Ta mała wcale nie jest brzydka 
—  szeptał do staruszki. —  Szkoda tyl­
ko, że musi występować wobec tak 
głupiej i niewykształconej publiczno­
ści. Ja i moi przyjaciele lepiej ocenia­
my nietylko sztukę tej małej, lecz 
także jej urodę. Gdyby zechciała 
w mojem mieszkaniu zatańczyć tylko 
wobec nas samych, chętnie zapłacił­
bym za to pięćdziesiąt guldenów.

Szymonowi Lubarowi zdawało się, 
że swoją obietnicą wywrze na babce 
Sabinie potężne wrażenie. Taka bie­
dna hołota, takie linoskoczki powinni 
być radzi, gdy im się nadarza sposob­
ność zarobienia tak znacznej sumy. 
Szymon Lubar był przekonany, że sta­
ruszka często już sprzedała wdzięki 
swej wnuczki za niższą daleko cenę.

Szymon Lubar jednak zawiódł s?ę 
strasznie. Babka Sabina potrząsała 
głową odmownie.

—  Jesteśmy biednymi, lecz uczci­
wymi ludźmi, łaskawy panie! —  od­
cięła się spokojnie, ponieważ nie pier­
wszy raz słyszała podobne żądanie.

Zresztą biedacy, jak babka Sabina 
i jej wnuki, często są na podobne nie­
przyjemności narażeni. K to biedą 
zmuszony, w podkasanej i wyciętej su­
kni naraża się na widowisko wobec 
tłumów, ten podług zdania dostojnych 
i bogatych ludzi powinien bez szemra­
nia zgadzać się na rozmaite obraźliwe 
żądania. Szymon Lubar nie dał się 
zbić z tropu.

—  Ach, co to znaczy uczciwi lu­
dzie! —  odpowiedział. —  Do kata, ta 
mała podoba mi się i mieć ją muszę! 
Podaj mi cenę, staruszko! Jest tni 
obojętną, czy zapłacę pięćdziesiąt gul­
denów, mniej, lub w ięcej!

Naraz babka Sabina zaczęła dąsać 
się na serjo.

—  Panie, —  powiedziała —  proszę 
nie zadawać sobie trudu! Wdzięki mo­
jej wnuczki nie są do sprzedania! Po­
wtarzam panu, że jesteśmy biednymi, 
lecz uczciwymi ludźmi! Wszelkie za­
kusy pańskie nie mają zgoła celu!

Szymon Lubar wzruszył pogardli­
wie ramionami i odszedł razem z swoi­
mi przyjaciółmi,, którzy w pewnej od­
ległości oczekiwali wyniku targu , z u- 
krywanym uśmiechem. Gdy już całe 
towarzystwo odeszło, zbliżył się A r­
nold do babki Sabiny.

—  Czego żądał ten wstrętny panicti 
od ciebie?

Staruszka wyznała mu prawdę. A r­
nold ze złości zaciskał pięści.

—  Jabym mu odpowiedź dał ręlcą 
po twarzy! —  syknął przez zęby. —  
Niech on tylko jeszcze raz spróbuje!

Również oczy Bożenny, która 
właśnie nadeszła, rzucały gromy gnie­
wu. Lecz dziewczyna nic nie powie­
działa. Wiedziała ona już dobrze, ie  
taki już los przystojnych, lecz ubogich 
dziewczyn, że wzbudzają pożądliwość 
bogatych próżniaków i narażają się na 
rozmaite obelgi. Tymczasem Szymon 
Lubar razem z przyjaciółmi wrócił do 
pierwszorzędnego hotelu, w którym 
zamieszkał. Zaraz zaczęła się pohulan­
ka, podczas k t ' ej drwiono sobie z klę­
ski Lubara. Z początku przyjmował 
on docinki spokojnie. Z czasem jednak 
zaczął się gniewać.

—  Co chcecie? —  zawołał. —  O d  
mojej tylko woli zależy, czy ta mała 
będzie moją, lub nie. Gdvby mi na tem 
zależało, mógłbym ją mieć najpóźniej 
za trzy dni.

Z przechwałek Lubara zaczęto się 
wyśmiewać.

—  To  jest twierdzenie, które dopie­
ro trzeba udowdnić! •—  zawołał baron 
Steinach, bywalec z żółtą cerą, łysą 
głową i zwiędłemi rysami. —  Jeżeli 
o to chodzi, —  mówił dalej wyzywa­
jąco — założę się o każdą cenę, że pan 
przesadzasz!

—  Tak pan myśli? —  odparł Szy­
mon Lubar ostro. —  A  więc zakład 
przyjmuję. Zakładam się o śniadanko 
z szampanem, że ta mała najpóźniej za 
trzy dni, licząc od dnia dzisiejszego, 
najprzód nam zatańczy, a potem do 
mnie n^eżeć będzie!

Wśród śmiechu i hałasu przyszedł 
do skutku ten haniebny zakład, przy 
którym każdy z obecnych po troszce 
był interesowany. Szymon Lubar był 
pewnym zwycięstwa. Lecz i baron 
Steinach nie tracił fantazji.

C iąg  dalszy nastąpi.
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Saatawmowanu służba zmusiła bandytów do ucieczbi

KRAJY
Świata

Ze Lwowa donoszą:
Dnia 30 sierpnia o godz. 1-szej w nocy 

dokonali zamaskowani bandyci w liczbie 
7 osób niezwykle śmiałego napadli rabun­
kowego na plebanię w Niewodnej obok 
Wiśniowe! w pow. krośnieńskim.

Przez uchylone okno dostali się do 
mieszkania proboszcza, a korzystając z je­
go nieobecności, splondrowali je w nadziel 
Znalezienia gotówki. Następnie dostali się 
do pokoju wikarego ks. Tadeusza Glowa- 
tyna i po steroryzowaniu go, zażądali 
kluczy od kasy. Gdy wikary odmówił, 
tłumacząc się, iż ksiądz zabrał je przed 
Wyjazdem, złoczyńcy pozostawili go „pod 
opieką" jednego z opryszków, a sami za­
brali się do otwierania kasy.

Wskutek hałasu obudziła się kucharka, 
która zaalarmowała całą służbę. Przebu­
dzeni śpiący w stodole parobcy Józef 
Giera, Józef Barnaś i Jan Wasylak, wy­
biegli przed plebanję i do wyskakujących 
Przez okno bandytów strzelił Wasylak, 
Bandyci jednak ukryli się za rosnącą w 
odległości 20 kroków liną. a oświetliwszy 
Parobków latarką elektryczną, jeli ich 
ostrzeliwać.

Dwuch z nich zdołało się na czas sdiro-

C ffU Io T i na MmMe
Z Nowego Jorku donoszą:
Północną K u b ę  nawiedził cyklon, który 

' P o s u w a  się z szybkością 60 mil na godzinę. 
Mieszkańcy Havany wzmacniają swe domy. 
Wiele miasteczek i wsi. zagrożonych przez 
b u r z ę ,  zupełnie opustoszało. Mieszkańcy w y­
brzeży uciekała wgłąb kraju. Komunikacja 
telegraficzna i telefoniczna już w wielu miej­
scach została przerwana. Jeden z parowców 
angielskich znajduje się w ciężkiej sytuacli 1 
prosi o pomoc. Na pokładzie statku znajduje 
się 28 osób. ^

Klub „Złote! <igren!<vfi
„Klub gąsienic" ma swoją siedzibę w Lon­

dynie, a należy doń 600 członków ze wszyst­
kich krańców świata. Ktoby ze zwykłych 
śmiertelników chciał wstąpić do klubu I z 
tej racji ozboblć swój krawat lub klapę ma- 
rynarkj złotą gąsienicą, odznaką klubową, 
musiałby przejść Jak przysłowiowy wielbłąd 
przez ucho igielne. Do klubu bowiem według 
brzmienia statutu może należeć tylko ten, kto 
iuż raz uratował sobie życie, skacząc ze spa­
dochronem w przestrzeń z aeroplanu.

Założycielami oryginalnego klubu byli w 
roku 1925 dwaj dziennikarze amerykańscy, 
Verne Timmermann 1 Maurlce Hutton, którzy 
Podczas wypadku nieszczęśliwego z arepła- 
uem uratowali się przy pomocy spadochronu. 
Wypadek ten podsunął Im myśl założenia klu­
bu. do którego należeliby tylko cl, którzy 
choć raz w życiu musieli uciec się do pomocy 
spadochronu. W księdze klubowej każdy wy­
padek, którego bohaterem był członek klubu 
„gąsienicy", zostaje opisany szczegółowo. 
Do klubu należą najznakomitsi lotnicy I pilo­
ci angielscy, Jak np. pilot wojskowy kpł. 
Herbert -Percy, Byrne.

Ale nietylko mężczyźni mają zaszczyt na­
leżenia do klubu gąsienic; gości on również 
kobiety, wśród nich znajduje się znana lot- 
uiczka angielska, Irena Mactarlane, która do­
konała odważnego skoku z aeroplanu, przy- 
czem ieden ze spadochronów nowego typu. 
który miała wypróbować nie rozwinął się 
wcale 1, gdyby nie przytomność letniczki, 
która wzięta ze sobą również spadochron sta­
rego typu, nie byłaby ona dzisiaj z pewnością 
Członkinią sławnego klubu.

nić za mur, trzeci zaś 40-letnJ Józef Bar­
naś ugodzony został kulą w szyję. Nie­
szczęśliwy dowlókł się do ogrodu za ple­
banią i tam zakończył życie.

Na podstawie dotychczasowych docho­
dzeń można ustalić, że ma się tutaj do

czynienia prawdopodobnie z tymi samymi 
sprawcami, którzy dokonali napadu na 
ks. Chmurowicza w Głównej koło Rze­
szowa, a świadczy o tem zarówno objekt, 
jak i czas, okoliczności, wreszcie sposób 
urządzenia napadu.

Pfcs wyśledził zabóice prof. Lessinga
JKowdewca ŁcMiezt u cieftł d o  (Rzeszy

Z Pragi donoszą:
Śledztwo w sprawie morderstwa, do­

konanego środowej nocy w Marjańskich 
Łaźniach (Marienbad) na osobie emigran­
ta niemieckiego profesora uniwersytetu w 
Hannowerze Teodora Lessinga, ustaliło, 
że do okna jego mieszkania przystawiono 
drabinę. Nieznani sprawcy wspięli się po 
drabinie, oddali 2 strzały, z których je­
den był śmiertelny, ślady prowadzą do 
pobliskiej miejscowości Szańce, ponieważ 
drabina skradziona została z tamtejszej 
straży pożarnej. Przy drabinie znalezio­
no kawałek sznura, który był własnością 
znanego miejscowego kłusownika, Ru­
dolfa Eckerta, obywatela niemieckiego, 
kilkakrotnie już karanego więzieniem. Na 
Eckerta pada podejrzene, lecz dotychczas 
nie zdołano go odnaleźć. Istnieje prawdo­
podobieństwo, iż uciekł on do Rzeszy.

Prasa tutejsza podkreśla, iż radjo nie­
mieckie już o godz. 1-ej w nocy, a więc 
wkrótce po śmierci Lessinga podało tę 
wiadomość, a 1 bm. rano jedna z niemie- 
lcich ajencyj telegraficznych wymieniła ja­
ko zabójcę Eckerta. Dzienniki przypusz­
czana na zasadzie tego, iż Eckert uciekł 
do Niemiec 1 tam pochwalił się swym czy­
nem. Dzienniki wymieniają jako motyw 
morderstwa pogłoskę, jaka krążyła w ko­
łach hitlerowskich, iż na głowę Lessinga 
nałożono cenę S0.000 mk. Przypuszczają,

że Eckert został namówiony do morder­
stwa i posiadał wspólników.

Prof. Lessing jest z pochodzenia ży­
dem. Po przyjaździe do Czechosłowacji 
wygłosił on kilka odczytów o położeniu 
żydów w Niemczech. W  kołach kongresu 
sjonistycznego podkreślają, że w artykule 
głównego organu hitlerowców „Voelki- 
scher Beobachter", opublikowanym przed 
kilku dniami na temat kongresu, była mo­
wa także o prof. Lessingu.

Policja czechosłowacka nie ustaje w 
poszukiwaniu zabójcy profesora Lessinga 
i znajduje się już na tropie przestępcy. 
Pies policyjny, idąc za śladem morder­
ców, zatrzymał się przed pewnem domo­
stwem, gdzie, jak się okazało, zamieszku­
je 31-Jetni hltłerowiec Maks Eckert, który 
wyszedł z domu przed kiku godzinami. 
Domownicy nie umieli wskazać policji je­
go obecnego miejsca pobytu.

Władze czechosłowackie, zaniepokojo­
ne wzrastającą aktywnością hitlerowców, 
która znalazła wyraz w zabójstwie prof. 
Lessinga, postanowiły wzmocnić kontrolę 
na granicy niemiecko-czeskiej. Na grani­
cy tej rozmieszczone zostaną oddziały t. 
zw. alarmowe, zaopatrzone w samocho­
dy, na których patrolować maią powie­
rzone im odcinki. Każdy oddział składać 
się będzie z 5 oficerów l 25 żandarmów.

Tania elektrownia mieszkaniowa
Genialny wwynalmzefk pofsfóie&o inżyniera .......

dzić, w jakim stopniu wynalazek ten może 
znaleźć eostosowainie praktyczne.

Gdyby wynalazek tem znalazł praktyczne 
zastosowanie, to znaczy gdyby okazało się, że 
produkcja baterji termicznych opłaca się i że 
są one niezawodne, to, bylibyśmy świadkami 
przewrotu w  dziedzinie elektryczności. W 
każdem mieszkaniu można byłoby wówczas 
stworzyć własną tanią elektrownię. W  czasie 
wojny te przenośne elektrownie okazałyby się 
wprost niezastąpionemi, oświetlając szpitale 
polowe, lokale sztabowe a nawet schrony w 
okopach. W  czasie pokoju spełniłyby one do­
niosłą rolę dostarczając światła elektrycznego 
odległym od miast wioskom oraz miastecz­
kom nie posiadającym do tej pory sieci elek­
trycznej.

$
Swaltawne waMi

n> SarSkiesianie
Z Simla donoszą:
Donoszą tu, iż w  Turkiestanie chińskim 

rozpoczęły się gwałtowne walki między ple­
mionami Kirgizów a ludnością miejsc<>wą. —
Kirgizi zajęli starą dzielnicę KasZgaru, wo-

Z Warszawy donoszą:
Niezwykłą sensację w  sferach naukowych 

wywołała wiadomość o rewelacyjnym wyna­
lazku polskiego inżyniera, p. Władysława Ja­
na F „ wyższego urzędnika ministerstwa ko­
munikacji. Inżynierowi F. udato się otrzymać 
prąd elektryczny z suchych baterii termicz­
nych, wbudowanych do zwykłego pieca mie­
szkaniowego lub kuchennego. Prąd uzyskany 
wystarcza w zupełności do oświetlenia całego 
,mieszkania. Elektryczność uzyskiwana jest
z tych baterji po napaleniu pieca drzewem, 
węglem lub koksem.

Przyrząd cały jest niezwykle prosty i skła­
da się z pewnej liczby baterii, których ilość 
Jest zależna od zużycia prądu na cele oświe­
tlenia danego mieszkania. W  swojem labora­
torium mieszczące,m się przy ul. Chmielnej,- 
toż, F. skonstruował już taką baterię termicz­
ną. która składa się z 800 bateryjek. Prąd 
produkowany przez tę mieszkaniowa elektro­
wnię wystarcza do oświetlenia 20 lamp 25-clo 
świecowych.

Oficjalne próby baterji termicznej dokona­
ne będą dopiero za 2 najdalej trzy miesiące. 
Wówczas można będzie ostatecznie stwier-

— Polskie ministerstwo Skarbu w porozu­
mieniu z ministerstwem Przemysłu i Handlu 
skasowało dotychczasowe ulgi cetoe na przy­
wóz papieru gazetowego, kancelaryjnego i do 
pakowania. Przywóz tych gatunków papieru 
wymagać będzie specjalnego zezwolenia przy­
wozowego.

•
—  Polskie Izby Rzemieślnicze wystąpiły 

do ministerstwa Skarbu o wydanie nowych 
instrukcyj dla sekwestratorów w sprawie do­
konywania zajęć. Rzemieślnicy wskazują, ża 
mimo istniejącego ustawowego zakazu zaj­
mowania narzędzi pracy, przepis ten w prak­
tyce nie jest często przestrzegany, co naraża 
warsztaty rzemieślnicze na wielkie straty.

—  Biuro Wolfa ogłasza komunikat, w 
którym zaznacza, że dotychczas nie wpłynął 
żaden wniosek, ani do trybunału w Lipsku, 
ani do urzędowego obrońcy Van der Luebbe- 
go, oskarżonego w procesie o podpalenie 
Reichstagu, o dopuszczenie do obrony adwo-
kata z Amsterdamu Pauwelsa.*

—  Ostatni wyczyn hitlerowski w Inshruk- 
ku, zaczerpnięty z praktyki gangsterów chi­
cagowskich, wywołał oburzenie całej prasy. 
Opinia francuska chloroformowała całemi la­
tami przez prasę oddaną Briandowi, wzburzo­
na jest obecnie do głębi brutalnością Niemiec.*

—■ Komitet obrony przebywających we 
Franci! żydów z Niemiec, rozesłał do 50 tys. 
kupców pismo, w którem żąda, aby cl nie
wzięli udziału w Targach Lipskich,•

—  Rząd angielski obniżył z dniem ! wrze­
śnia stawkę celną na kartofle o 50 proc.

—  Jak donosi „L ‘Agence ECouomiąue eH
Flnanciere", prezydent Roosevełt ma przed­
stawić państwom europejskim projekt „prób­
nego rozbrojenia".

•

—  Obradujący w Nowyut Jorku kongres 
żydowski wysłał do prezydenta Hifdenburga 
memoriał w sprawie prześladowań Żydów w 
Niemczech. «

—  Donoszą z Vera Cruz, że koło miejsco­
wości San Aiezzo, wydarzył się w piątek tra­
giczny wypadek. Grapa kobiet 1 dzieci nad 
rzeką Castels Denacho orała bieliznę, w pew­
nej chwili niespodziewanie gwałtowna fala 
porwała 6 kobiet ] 9 dzieci, które utonęły.*

—  Z Poona donoszą, że czynione są usi­
łowania. by skłonić Gandhiego do porzucenia 
polityki i całkowitego poświęcenia się spra­
wie klas upośledzonych. Gambii dotychczas 
nie powziął żadnej decyzji.

Psoty chłopców
omal nie spowodowały katastiofy

Z Nowego Sącza donoszą, że między sta­
cjami Rogoźnik a Czarny Dunajec omal nia 
wydarzyła się katastrofa pociągu z powodu 
psotniczego czynu wyrostków. Położyli oni 
mianowicie na torze duży kamień wykopany 
z ziemi. Maszynista pociągu zauważył na 
szczęście kamień i pociąg zatrzymał. Policja 
ujęta psotników, którzy zapewne nie zdawali 
sobie sprawy ze swego czynu. Są nimi L. 
Szczypta. L. Mrowieć, Br, Bięka i St. Sta­
chura.

bec czego ludność miejscowa, w obawie rze­
zi I rabunków przeniosła się do nowej dziel­
nicy. która jest dostatecznie uf°rtyfikowana. 
W  wyniku dotychczasowych walk jest około 
150 zabitych.
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PIANINO niem. tanio sprzedam. Katowice, 
Szopena 4 part._________________   686

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag. W. Paździerskiego ,.Mag“  N. 1 usuwa 
lupierz, zapobiega wypadaniu winsów, cena 
zt. 3.— Balsam na włosy Mag. W. Paździer- 
&kiego ,,Mag“  N. 2 „nie farba" odżywia ce­
bulki włosowe a przeto stopniowo przy­
wraca włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. 
Żądać wszędzie. Fabr- Kosmet. „Pharma- 
rtiemja" Bydgoszcz. Fabr. Skład na Górn. 
Śląsku S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskie­
go 13. _________________

NIEBYWAŁA OKAZJA -  WIELKI WYBÓR!
Okazyjnie sprzedawamy mato używane różne 
mehle zak: sypialnie, jadalnie, gabinety gar- 
nitury klubowe, kuchnie i pojedeńcze meble, 
jńaszyny do pisania, meble biurowe, rowery. 
’ °rtepiany aparaty radiowe, maszyny do szy- 
cia Przy każdym kupnie zwiedzajcie nasze 
składy i porównaicie nasze niskie ceny! 
D(>m Zakupów Okacyjnych. Katowice Ko- 
jgkiszki 12. Tel. 23-58.

1-000 ZŁOTYCH na I. hipotekę na gospo­
darstwo rolne poszukuję. Zgłoszenia do

Groszy" Rybnik pod ,.Hipoteka". 688.

Zycie obozowe Kipi w Norymberdze <►
Zicazcl czy  tfeneroK no p r ś iit i w y m a rsz u  n a  ffrontf

Z Norymbergii donoszą:
Zjazd partji narodowo-socjalistycznej 

zorganizowany został z prawdziwą mae­
strią i zareżyserowany w najdrobniej­
szych szczegółów z finezją niebywałą. 
Reżyserja narodowych socjalistów zna 
się na psychologii mas i umie ie sugestjo- 
prasa hitlerowska, największym i naj­
okazalszym, jakiego nie widziały nawet 
Niemcy cesarskie.

Hitler, przejeżdżając ulicami miasta, 
witany jest niby monarcha. Samochód 
jego obsypywany jest kwiatami, nie mo­
gąc się posuwać wśród zwartych tłu­
mów. Nigdy zdaje się „Wilhelm Ostatni” 
takiego przyjęcia nie doznał, chyba tylko 
podczas koronacji. .Vliasro przedstawia 
się jak wielkie obozowisko o nastroju, 
przypominającym dni polowego obozu w 
sierpniu 1914 r. Ulice roją się od bru­
natnych mundurów i maszerujących od­
działów szturmowych. Warczenia bę­
bnów przerywane muzyką kapeli sztur­

mowych 1 śpiewami maszerujących, nie 
ustalą. Wszystkie place miejskie : pod­
miejskie łąki zasiane są namiotami, w 
których zakwaterowało się przeszło 300 
tysięcy ludzi; członkowie oddziałów 
szturmowych, sztafety potowe i młodzież 
hitlerowska obojga płci. Namioty sa urzą­
dzone niemal wykwintnie, z wodociągami, 
elektrycznością i wszelkim komfortem. 
W mieście zakwaterowało się mnóstwo 
formacji partyjnych. 340 pociągów spe­
cjalnych przybyło w ciągu dwuch dni i 
zamieniło Norymbergę w obozowisko 
ruchliwe, jak na froncie. Kuchnie polo­
we, urządzone według najnowszych wy­
magań technicznych, dostarczają na mi­
nutę 1.500 posiłków. Wszystko wyglą­
da na generalną próbę wymarszu na 
front.

Na arenie, przez którą przemaszero­
wać ma blisko półmilionowa armja, wzno­
szą sk; nowowybudowane trybuny, mie­
szczące 60.000 osób. Olbrzymie hale,

gdzie odbywać się będą obrady i uroczy­
stości, pomieszczą 15.000 ludzi. Rusztowa­
nia, z których mają być wypuszczone 
ognie sztuczne podczas wielkiej uroczy­
stości ludowej, mają 30 metrów wyso­
kości. Na szczycie najwyższego ruszto­
wania płonąć będą przez 4 godziny wie­
czorne znaki swastyki. Fajerwerki przy­
ćmić mają wszystko swoją wspaniałością, 
co kiedykolwiek w Niemczech było wi­
dziane. nawet to, co było za czasów Au­
gusta Mocnego. Sam Hitler zakwatero­
wał się w namiocie swoich towarzyszów 
szturmowych. Przybyli tu wszyscy mi­
nistrowie Rzeszy i wszystkich krajów 
związkowych. Pozatem przybyło 20 
dyplomatów speciainym pociągiem salo­
nowym z Berlina.

Polityczne prace zjazdu rozpoczną się 
dopiero, dotąd odbyły się tylko obrady 
przedwstępne poszczególnych orgamza* 
cyj.
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Wielki dzień naszego polowania na 

szczęściarza przyniósł wielką niespodzian­
ką kolejarzowi p. Stokfiszowi Ignacemu 
ze Slupnej, ul. Kościuszki 13. Do admini­
stracji „Siedmiu Groszy" w Katowicach 
zgłosił sią wczoraj p. Stok fis z i wskazując 
na fotografią konkursową z zadowoloną 
miną oświadcza, że został zaliczony w 
poczet Szczęściarzy. P. Stokfisz pracuje 
jako hamulcowy na dworcu w Mysłowi­
cach, iest żonaty, ma 4 dorosłych dzieci, 
które są bezrobotne i zarabia miesięcznie 
około 200 zl.

Nasza administracja wypłaciła mu na­
tychmiast 40 złotych gotówką, a mianowi­
cie jego premją i trzy premie, po które 
szczęściarze w sierpniu br. sie nie zgło­
sili. Sami swoje szczęście nogami podep­
tali.

P. Sztokfisz opowiedział nam. że 40 
zl. mu sią przyda, gdyż od dłuższego 
czasu żona mu chorowała, miał wiec nie 
mato klonotów i długów. To też 40 zł. spa­
dły mu jak z nieba i częściowo poratują 
go w ciężkiej sytuacji.

Dzisiaj polujem v  na szczęściarza w  
dalszym ciągu w Mvslowicuch. B ,!żej nie 
określił, „■ miejsca, które jest na fotogra­
fii przedstawione.

Mężczyzna, którego głowa jest oto­
czona kółkiem, od którego prowadzi nr. //. 
strzałka, wskazująca na powiększenie tej Wszystkie premie szczęściarzy, któ- 
głowy, otrzyma dziesięć złotych gotówką, rzy we wrześniu nie zgłoszą sie Po pre-

0 ile pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 
dni zgłosi sie w Adin.nsut . . tumu  
Groszy" w Katowicach, ul. Sobieskiego

tnje, zostaną wypłacone szczęściarzowi 
z 1 października br. Jutro zamieścimy 
dalszą fotografie konkursową, na której 
ukryty bądzie szczęśliwy właściciel 10- 
zlotówki. Zobacz, czy przypadkiem Ty  
nim nie jesteś?...

I£Slarf piłkarzy iląsHicli 1  m m m  a  ̂  f  a mfi% || i  a ft^ l ww
śk tu? MIM , śs&p H* W W

W  najbliższą niedziele w całym okrę­
gu śląskim, ruszają ze startu Piłkarze ślą­
scy, by rozpocząć swoją doroczną „młóc­
kę" w walce o punkty.

Jak wiadomo mistrzostwa Śląska ro­
zegrane zostają w dwu serjach jes;ennej 
i wiosennej z tem, że już wczesną wiosną 
wyeliminowany zostaje mistrz Śląska, 
któremu daje się dosyć czasu na odpo­
wiedni wypoczynek przed czekaiącemi 
go jeszcze- rozrywkami o wejście do Ligi. 
W tym roku kwestja. kto wchodzi do Li­
gi państwpwej. znajduje się jeszcze w 
stadium półfinałowych rozgrywek i naj­
dalej-za 3 'tygodnie sprawa ta nabierze 
realnych kształtów. Najprawdopodobniej 
jednak decydujący głos w tem roku będą 
miały „Naprzód" Lipiny i „Polonia" W ar­
szawa.

O ile chodzi o kluby śląskie, to rów­
nież wszyscy poczynili wystarczające 
zmocnienia. tak że należy się liczyć 
z tem. że w najbliższą niedzielę wszyscy 
staną już w pełni formy.

W Lidze śląskiej odbędą się następu­
jące spotkania: Orzeł — Chorzów, Śląsk 
Świętochłowice — Czarni Chropaczów, 
BBSV — IFC Katowice, KS. „06“ Kato­
wice — KS. Słowian.

W  A. klasie grupa I: KS. „22“ Mała 
Dąbrówka — KS. ,06" Mysłowice, Ko­
ściuszko Szop. — KS. Jedność Michałko- 
wice, KS. Śląsk Siemianowice — KS. „07“ 
Siemianowice. KS. „09“ Mysłow.ce — 
KS. Roździeń Szo-p. Grupa II: Pogoń Ka­
towice — Diana Kat. Ligocianka — Na­
przód Kat. Policyjny KS. — Kolejowe P.

W. Czarni Oświęcim — KS. „20“ Bogu- 
cicee. Grupa III: Zgoda Bielszowice. — 
KS. Wawel Nowa Wieś. IKS. Tarn. Góry 
— KS. Silesia Łagiewniki, KS. Slavia Ru­
da — Naprzód Ruda.

B. Liga grupa I: KS. Nikiszowiec — 
KS. Sokół W. Chełm. Grupa II: KS. „26" 
Giszowiec — KS. Pszczyna. KS. Rozwój 
Katowice — TS. Murcki.

Grupa III: KS. Wyzwolenie Łagiewni­
ki— •- KS. Orkan Wielk. Dąbrówka. KS. 
Brzeziny Si. — KS Stadjon Król. Huta. 
Grupa IV: KS. Unja Kończyce — K. S. 
Śląsk II Świętochołwice, K. S. „27“ 
Orzegów — K. S. Walka Makoszowy,

Grupa V: kS. Ruch Radzionków — KS. 
Fortuna Brzozowice, KS. Strzelec Szar- 
lej — KS. Śląsk Tarn. Góry, Unja Strzyb- 
nica — KS. Polonia Lubliniec.

B. klasa grupa I: KS. Piast Lędziny — 
KS. Sokół Nowy Bieruń. KS. Gwiazda — 
Larysz — KS. Powstaniec Brzezinka. 
Grupa II: KS. Panewniki — KS. „25“ Weł- 
nowiec. KS. Kostuchna — KS. Haller Ko- 
chłowice. Grupa II: KS. Brynica Kamień

KS. Haller Brzozowiec, KS. Strzelec 
Nakło,.— KS. Strzelec Ruptawa, Grupa III; 
KS. Zgoda Repty —t KS. Odra Miasteczko 
— GETEPE Tarn. Góry — Olimp ja Borki.

Przygody bezrobotnego Froncka

narem będzie jedną z najzaciętszych . Z w y­
cięstwo winno przypaść Rudzkiemu w udziale* 
Zupełnie do reprezentacji nie nadaje się Sie* 
m ianow:czanin B ien iek . L ip iński wypunktuje 
go bezapelacyjnie. C zy  naprawdę nie posia­
damy lepszych re-prezentantów, jak n. p. Mi- 
iic . B ia łas albo P luc ik . Bardzo emocjonujące 
będzie spotkanie rewanżowe pom edzy (ihur- 
skim  i A rskim , Policjant, znajdujący się W 
bardzo dobrej formie, może nam spraw ić miła 
n espodziankę. W agę średnią reprezentuje 
Czerw ień  i. P rzyb y lsk i.

W stawieniem , do repreznetacji Czerw ien ia 
Ś l. OZB- daruje Poznaniowi poprostu dwa 
cenne punkty. C zy  naprawdę n e posiada­
my lepszych reprezentantów od C z ., którego 
dziś napewno zastąpi już przynajm niej trzech 
iepszyćh od niego zawodników. Spotkanie w 
wadze półciężkiej pomiędzy W ystrachem  i 
Hoffmannem, dwoma starym i ryw alam i zapo­
wiada się ze względu na obecną doskonalą 
formę obu zawodników bardzo ciekawie- 
W ięcej chans pos:ada jednak Katow iczanin 
W ocka będzie m ai tym razem okazję zreha­
bilitować się za swoją porażkę na tegorocz­
nych m istrzostwach Po lsk i. P iła t zaś za 
wszelką cenę będzie się staraf zachować re­
nomę najlepszego pięśc’arza Polski wszech 
wag. C zy  mu się to uda, w yKaże walka. 
Ponieważ lic zyć  się. należy z w ielkim  udzia­
łem publiczności, przeto poleca s'ę nabyć bi­
lety \v przedsprzedaży w firm ie >,Spo-rt“ . ul* 
3-go Maja. (W )

wierszach
Kierowni-k sekcji p iłkarskie j Ruchu. kpt. 

lgasiński, przenosi s-ię na okres p rze jściow y 
do Torunia.

Kolarskie szosowe zawody Sokoła na 
szosie otwockiej dały nast. wyniki: bieg 
25 km. Leszczyński 48 min., bięg 50 kin: 
Cyran (Amat. S.) 1:10.08 przed Wątków* 
skim (niestow.).

Engel, doskonały sprinter czechosło­
wacki, wygrał na Maklbiadzie biegi na 
100 i 200 mtr, bijąc rekordy czechosło­
wackie z wynikami 10,0 i 22.1 sek.

'm m

C Z Y  T E O D O R  SZTEKKER P O K O N A  
N IE M C A  SCH W ARZA?

odbędzie się dziś o godz. 20.15 nsaSi
Ja k  już donosiliśm y, odbędzie się dziś Wocka. Chanse w ygran ia meczu stoją po

w ieczorem  o godz 30 min. 30 sensacyjny stronie Poznania, nie jest jednak wykluczone,
mecz bokserski pomiędzy reprezentacją Ś lą- że i p ięściarze nasi sp raw ić - nam mogą nie-
ska i Poznania. W śród sym patyków  pię- spodziankę. W  wadze muszej spotykają się
śc ia rstw a Śląskiego spotkanie to w yw o ła ło  Jarzombek z doskonałym Wirskim lub Sob-
zrozumiale zainteresowanie, tembardziej, że kowiakiem. W staw ienie do reprezentacji po-
już dawno Poznań winien by ł stanąć do raz p ierw szy Jarzom bka, wydaje nam się ttie-
w a lk i rewanżowej ze Ś ląskiem , lecz z nie- jako  eksperym ent. Chętnie w idzie libyśm y
wiadomych p rzyczyn  stale zw leka ł z term i- tutaj Góreckiego lub Mockę I I .  Ale i Ja ­
nem. Dopiero w  ostatniej chw ili O krąg Po- rzombek mimo. że wym ienionym  niewiele
znański po specjalnie przeprowadzonych eli- ustępuje, w inien uzyskać w yn ik  renrso w y.
minacjach zgłosił swoją drużynę reprezenta- Nawa, w  wadze koguciej, będzie miał tru-
cy jną . Na czoło spotkań w ysu w a się już dne zadanie z mistrzem Polski. Polusera lub
dawno oczekiwana w alka pomiędzy m istrzem  Rogolskim. Pew nym i faw orytam i są tutaj
Po lski Rudzkim i Kajnarem, Gbursktm I Ar- Poznaniacy. W alka  w  wadze piórkowej po-
skim, oraz olbrzym em  poznańskim Piłatem i  m iedzy m istrzem  polskim Rudzkim i Kaj-

Dziś na sztucznym torze łyżwiarskim 
iv Katowicach o godz. 20,15 odbedzie sie 
sensacyjny pojedynek w zapasach po­
między Niemcem Schwarzem a wielo­
krotnym mistrzem Polski Teodorem  
Sztekkerem. — Pow yżej Teodor Sztekker,

Wojsko Froncek bardzo chwali, 
zwłaszcza gdy sie dobrze naje — 
to też zawsze jeden z pierwszych 
w Ogonku przy kuchni staje.

D zVaj gulasz... Dobra kasza!.. 
Kucharz jakoś nie żałował 
i Fronckowi dużą porcje 
do menażki nafasował.

Już zjedzone... Froncek g!°dny„. 
Jeszcze zjadłby porcję tego-.. 
Wtem na myśl mu przyszły wąsy 
z teatru amatorskiego.

Froncek wąs ma niby Węgier.,. 
Kucharz trochę się dziwował, 
ale nie poznawszy Fr°rcka, 
drugi raz mu nafasował.

'C'ae di's7v
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